
TAK jednak było napraw-
dę. Ojciec Jacka, Adam
Karpinski rmal dwie pa-

sje: t.echnikę I wspinaczkę
wysokogórską. Zginął przysy-
pany lawiną w 193.9 roku
jako kierownik pierwszej pol-
skiej wyprawy w Himalaje.
Syna wychowywał, stosując
w-'- 'c niego wysokie wvmaga-
nia, zawsze wyższe. niż na to
pozwalaj wiek dziecka. Gdy
chłopiec mial dziesięć lat uczył
go elementów wyższej mate-
matvki. a wcześniej nauczy!
samodzielności. odwagi i har-
tu. gdY zabierał go w góry lub
na trudne spływy kajakowe.

Mgr

łowan,. Ef"kt••", dlugiego, cierpliwego
leeeente j"., lokt, te potos'al mu po
d.i. d.ień tylko niedowład nogi Ale w
g6ry ehodtl, a kiedy .tę da wojule
""jasłem r bystrym p,qdil!m g6rsldc.h
rrek, bienłt udział w rafdGch somo·
ehodehAtyeh. Niestety, earor n:ad'liaJ
ma 1'\0' te aGI. Wszystkie lomiłowap

nlo u.topll, I"dnej " •.•••moinel· I••scy-
nClclt moslVnami c,*rewyomJ.

Z ACZĘLO się tak. Wy-
zwolenie kraju zastało
go. powłóczącego noga-

mI chodzącego o dwóch la-
skach, z mocnym postanowie-
niem nadrobienia zaległości w
nauce. W pól roku przerobi!
zaległy materia! ze szkoły
średnie] ! w 1946 roku zdał
maturę w liceum matematycz-
no-fizycznym. Kierunek stu-
dió,., wvższych nie ulegał wąt-
pliwości: politechnika, a tam
wydział elektryczny ze specja-
lizacją w dziedzinie prądów

• •mz, Jac
z Irudności-

Ta umiejętność brania się
za bary z trudnościami, po-
trzeba sprawdzania siebie w
każdej sytuacji życiowe). 1'07.10-
stała inżynierowi Karpińskie-
mu po dztś dzień,

Wojna I okupacja, a przed
tym śmierć ojca były elemen-
tami, które sprawiły, że kilku-
nostoletni chłopiec wyclor"'>ilał
szybciej, niżby to nastąpiło w
normalnych warunkach. Bie-
rze udział w walce konspira:
cyjnej w "Szarych Szeregaoh",
następnie .w "Zośce", a że nikt
wtedy nie' pytał o metrykę
urodzenia, awansuje według
wiedzy i zdolności. Jako 16.-'
letni chłopak jest absolwen-
tem podchorążówki, następnie,
po specjalnym przeszkoleniu,
wykładowcą na tejże podcho-·
rążówce. Technika i matema-
tyka nie sprawiały mu nigdy
trudności":

Dwukrotni. ro.tal. clęłke ",nn"
grot! •••••amputacja ,,,ki, I••' ~p,,'all'

słabych. Nie było wówczas
jeszcze wydziału łączności.

W czasie studiów nie zbie-
ral pochwal. Przewa.żały na-
wet opinie: ••pan jest zdolny,
ale leniwy, z pana inżyniera
nie będzie". Cd" zdarzyło się.
że bardzo brzydko wykona!
rysunek kotła parowego, po-
wiedziano mu wręcz: ••kon-
struktorem to pan na pewno
nie zostanie".

Zapamiętał to sobie i wziął
tak do serca, że w parę lat
później podczas pracy w prze-
myśle, w zakładach T-12 zna-
ny był l doskonale wykony-
wanych rysunków. W tychże
zakładach, jak sam określa.
przeszedł pierwszy etap w
szkoleniu. Nauczył się kon-
struować I poznał pracę w
przemyśle. co po dziś dzień
wdzięcznie wspomina. Rów-
nocześnie l pracą w fabryce
był asystentem na Politech-
nice Warszawskiej l w WSI.

T O nie jest -typowy dy-
rektorski gabinet, choó
pracujący w tym po-

mieszczeniu mgr lUZ. Jacek
Karpiński .nosl oficjalnie tytuł
dyrektora pionu badawczo-
rozwojowego Zakładów Wy-
twórczvch Przyrządów Pomia-
rowych "Era".

Zastałam go właśnie, z gru-
pą konstruk torów, gdy kreślił
kredą na tablicy jakieś sche-
maty. W kącie pokoju - wa-
lizka. Dopiero co wrócił z
podróży, a za dwa dni wy-
jeżdża w następną. Na para-
pecie okna - aparat radiowy.
Pracuje najlepiej, słuchając
muzyki.

Tyle wynikło z pierwszych
wymienionych pytań i odpo-
wiedzi.

J&teli mówł się o iyclu tw6rcy, &lęge
~ię pnewainie do czosów jego dele-
cinstw0J szukojqc jui w tym okresie
cech osobowości, które zdefiniował.,
prtyszłq drOOę iSilo iycia. Oto 'InG·
mien"y fakt Pewnego dnia łed,en I Iq~
siadow rodt.iny Karpiliskich lGClłarmo·
wał oleG. Inanego konstruktora' lot~
niczego te lego dt.iesięcioletnl Iyn
Jacek psuJe oomocl16d_ "o.. go "a-
prewle" _ odpowiedział ojciec, nfe
speS'fony wyrainl'" ~ledowier2(!nlem,
molu:qcym slą n Inf~rmato,a.
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W latach 1954-5-
przy organizacji la -.:;' num
elektroniczno - po. 1"'-
Już można. jak w zrane
bawie towarzyskrej
dzieć: coraz cieplej
roku jest w Instytucie
stawowych Problemć-v
niki PAN! robi przyr'ząd ~I-
tradźwiękowe, bv po oe' ~ .
czasie przenieść się do za -ładu
analogii I zająć się kons .1I.-·

cją maszyn analogowych.

To by? następny waźnv etap
w szkoleniu. Nauczvł "'ę 'pc~-
nologii budowy maszyn '!"a ':'-
rnatycznycn W tym oi re= .;,
wraz z braL~f"'1Markier-i. rA •
nież inżynierem. ')11duje ma-
szynę AAH, dla dług iter-n-no-
wych prognoz pozodv .. 'ie
ło wówczas wiele takich ma-
szyn w Europie.

k
•mi z

PRZYP ADEK przychodzi
młodeo-u inzvnierowi z
pomocą. Ubiega iac clę

o specjalne styperv' ~"1

UNESCO, służące podr osze-
niu kwalifikacji .,no,",,! \-
stów, wyjeżdża do Sta
Zjednoczonych.' Tylko <ze ~.
takich specjalistów ;("-Z s
każdorazowo z tego stvoen-
dium na całym świecie.

- Gdybym o tym
wiedział - powiada
nie miałbym odwagi
wać. Sam nie wiem
dzień. jak to się stało. że
zaakceptowali.

Po roku wrócił do kra ~
ogromnym kapitałem wiedzy
i .przemożną potrzebą realizo-
wania nabytych doświadczeń.
Chciał budować maszyny, wy-
przedzając to wszystko, C{)

działo się na świecie w tej
dziedzinie.

Rzeczywistość oohlodzita ten
zapal zimnym prysznicem

zjadliwych uwag, coś mówio-
no o fan aście, o utopii, żeby
nie ""-razać się dosadniej. Sle-
dział \nęc w zakładzie
PA.' i robił jakieś drobiazgl.

Powiadano: jest Instytut
aszyn :\-Iatematycznych. lest

"Elwro" - dajże spokój.

TRUDNO jest jednak dać
pokój. gdy człowiek od

dziecka zaprawiony jest
do łamama przeszkód, do wal-
ki z przeciwnościami. Porozu-
mial się więc z wybitnymi fi-
zykami profesorami: Jerzym
Pniewskirn, Ryszardem So-
snowskim I Marianem Da-
'llyszt>m. To oni wyszperali
f1 etatów (łącznie z inż, Kar-
pińskim) i przy pomocy poży-
czonvch przyrządów grupa ta
rozpoczęła w roku 1965 budo-

'ę maszyny cyfrowej

ary
"Kar-65". Została uruehornto-
. a w 1968 roku I pracuje po
ziś dzień po kilkanaście go-
zin na dobę. Fizycy, którym
lU7", bardzo ją sobie chwalą.
ne przvsnorzyta ona jednak
\:arpińskiemu laurów, ale
wszem trochę ludzi zawist-

nych. Bo jakże to - zbudować
rnaszvne przy pomocy garstki
ludzi, zdv zwykle pracują przy
}akiej okazji duże zespoły?

Do seryjnego powielania ma-
Wny nie można było nikogo

s onić. Zresztą Karpiński
. 'a! już pomysl następnej

c aszyny. Dopiero, gdy zdobył
inię specjalistów zagranicz-

ych, gdy zaczęły się mnożyć
o-ferty o zakup licencji, Il'lpra-

ą zainteresowal się Itonmłtet
r ukl I Tecbnikl I przekazał

ją do zjednoczenia .,MERA",
'!'o z kolei skierowało twórcę
do zakładów ••ERA", żeby nte-
t. owe szlo do nietypowego.
Z łady są na innych niż ogól-

nie obowiązujące zasadach
gospodarowania, a Kar prnski
też się w schematach nie mie-
ści

Zaczęła się współpraca kon-
struktora l fabryką, która wy_
kazuje maksimum zrozumienia
I dorównuje twórcv w amb icil
Ka.rpiń~kl zgrupował tylko 1':0
osób, ale ludzi. jak on. zapa-
lonych do dzieła. nie hcsacvcn
godzin pracy. nie uznaiacvch
przeszkód nie do pokona 'lia
jeżeli nasuwa ie konstrukcja
lub proces produkcyjny.

SĄ jednak kłopoty, któ-
rvch warto byłoby im
zaoszczędzić. To te, wy-

nikłe z opieszałego czasem za-
łatwiania spraw, z przewleka-
nia terminów, które można
z"~,,twić jednym kompetent-
nym podpisem. Co stoi na
przeszkodzie, by istniejący
pion rozwojowy zakładów
••ERA" otrzymał status praw-
"y ja.ko ośrodek bada" czo-
rozwojowy z własnym budze-
tem, na własnym rozrachun-
ku? Co stoi na przeszkodzie.
by zaklad dośw!adcza.1ny in-
stytutu Maszyn Maternatvcz-
nvch kooperował ze wspomnia-
nym ośrodkiem I wykonał
szybko pamięć ferrytową, wte-
dy, gdy czas nagli, a każdy
dzień zwłoki waży kamieniem
u nogi.

Szybkoś~ Zl1lłan w konstmk-
ojach maszyn cyfrowych I roz-
wóJ Icb produkcji na świecie
111\ tak wielkie, te gdy się coś
zaczyna, trzeba to zrobić w
tempie tiniszowania. W prze-
ciwnym razie szansa dostania
się do czołówki myśli technicz-
nej w tej dziedzinie - 8 mamy
tę S'UUlSę - może 7JOStać·za-
przepaszczona.

Gdyby można było cofnąć
czas - zapytałam inż. Karpiń-
skiego - czy znając wszystkie
trudności, poszedłby pan tą sa-
mą drogą?

- Bez wątpienia - odpo-
wiedział. - ~czyłbym sobie
jednak spotkać na niej mniej
kłopotów formalistyczno· pa-
pierkowych. Z trudnościami.
WYnikającym! z samego pro-
blemu w takim zespole jak
nasz damy 'sobie radę,
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